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Z LUBELSKIEGO DIARIUSZA 

C. I K. OFICERA 
WYDARZENIA lubelskie z 

przełomu października i 
listopada 1918 r„ których 
kulminacyjnym momen-

tem było utworzenie 7 listopada 
1918 r. Tymczasowego Rządu L u -
dowego Republiki Polskiej, m a j ą 
już dziś dość bogatą l i teraturę 
historyczną, a ich przebieg jest 
stosunkowo dobrze znany. Mnie j 
znana jest sfecyficzna a tmosfera 
owych przełomowych ki lkunastu 
dni, w czasie których Lublin był 
siedzibą trzech kolejnych różnych 
władz państwowych. Do 3 listopa-
da mieściło się t u t a j aus t ro-wę-
Kiorskie „cesarskie 1 królewskie 
Generalne Gubernators two Woj-
skowe w Polsce", podlegające 
bezpośrednio c. i k. Naczelnej Ko-
mendzie Armii i sprawujące od 
września 1915 r. administrację na 
terenie 27 południowych powia-
tów byłego zaboru rosyjskiego. 
Od końca października działał w 
Lublinie Juliusz Zdanowski — 
generalny komisarz warszaw-
skiego rządu Rady Regencyjnej, 

której to Radzie obuwali lubelski 
genera lny . gubernator , generał 
piechoty Anton Lipośćak, przeka-
zał formalnie władzę 3 listopada. 
Po „cesarskich 1 królewskich" 
przeszło więc miasto pod „królew-
sko-polskie" rządy, tych bowiem 
przymiotników używały władze 
pochodzące z nominacj i Rady Re-
gencyjnoj . 7 l istopada „królewsko-
polski" komisarz Zdanowski zo-
stał pozbawiony władzy, zaś w 
manifeście . rządu Daszyńskiego 
stwierdzono, że pańs two polskie 
„stanowić ma po wsze czasy Pol-
ską Republikę Ludową". 

Z pokaźnego zestawu źródeł, 
którymi dysponuje historyk tych 
wydarzeń,- na jwięce j z ówczesne-

go kl imatu pr /ynoszą te, k tóre w 
owym klimacie powstały: re lacje 
prasowe, f ragmenty przemówień, 
ulotki, wreszcie dzienniki czyli 
diariusze świadków i uczestników 
owych wypadków. 

Świadkami i -uczestnikami w y -
darzeń lubelskich z przełomu paź-
dziernika i listopada 1918 r. byli 
nie tylko Polacy. Płk A r t h u r 
Hausner , aus t ro-węgierski o f e r 
korpusu Sztabu Generalnego, był 
od września 1915 r. do lipca 1918 
r. szefem sztabu lubelskiego Ge-
neralnego Guberna tors twa , a w 
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Z LUBELSKIEGO DIARIUSZA C. I K. OFICERA 

ostatniej dekadzie października 1918 r. 
m ó w znalazł się w Lublinie. Jego lu-
belski diariusz, prowadzony skrupula t -
nie. dzień po dniu, obejmuje ponad 30 
stron druku, a jego wartość podnosi 
fakt. żo autor posiadał doskonalą znajo-
mość miejscowych realiów politycznych, 
a z racjf swoich obowiązków pozosta-
wał w codziennym kontaktach z genera-
łem Lipoićaklem, komisarzem Zdanow-
skim i wreszcie z członkami Kabinetu 
Daszyńskiego. 24 października płk Haus-
ner przyjechał z Warszawy do Lublina: 
„Już w Warszawie znalazłem ogólny 
nastrój dość nerwowy, a na dobrze zna-
nym mi lubelskim gruncie doszło mnie 
przeczucie, że nasz zarząd wojskowy o-
czekują tu ta j burzliwe dni. Uznałem się 

więc za uprawnionego do skłonienia 
przede wszystkim generalnego guberna-
tora LipoSćaka. aby podjąć wszystkie 
przygotowania d - jak najszybszej ewa-
kuacji okupowanego obszaru ,a. W dniu 
następnym „gubernator zarządził, ze 
względu na groźną postawę części lud-
ności. że osoby wojskowe mają stale no-
sić przy sobie broń i po zapadnięciu 
ciemności nie powinny wychodzić poje-
dynczo na ulicę." 

Informacje z terenu okupacji w pełni 
uzasadniały posunięcia generalnego gu-
bernatora: „Z powiatów przychodzą cią-
gle wiadomości o zgromadzeniach i de-
monstracjach, które kierują się prze-
ciw okupacji i przeciw rekwizycji żyw-
ności przez Generalne Gubernatorstwo 
[...] Do komendantów udają się deputa-
cje, aby żądać uwolnienia więźniów po-
litycznych. Żądania zostały uwzględnio-
ne. Chłopi odmawiają dostawy żywności 
i innych płodów rolnych do magazynów 
skarbowych. Żandarmeria i oddziały 
etapowe (wojska okupacyjne — J.L.) są 
już oczywiście zbyt słabe, by energicz-
nie wkroczyć, poza tym wszystkie na-
sze oddziały zostały owładnięte pewnym 
podnieceniem i niepewnością. Wiado-
mości obniżają krytycznie spoistość od-
działów". 

Kiedy autor diariusza notował te uwa-
gi, dokonywała się już faktyczna likwi-
dacja c. i k. monarchii naddunajskiej . 
Docierające d- Lublina z pewnym opóź-
nieniem informacje o sytuacji na zie-
miach polskich i w całej Europie, za-
równo prawdziwe Jak i te. które potem 
okazały się fałszywe, nie pozostawały bez 
wpływu na sytuację i atmosferę w mieś-
cie. 30 października płk Hausner. z w łaś 
ciwą sobie kronikarską skrupulatnością 
zanotował: „Na ulicach Lublina ukazu-
ją się na każdym rogu plakaty POW 
(Polskiej Organizacji Wojskowej — J.L.), 
które .mobilizują" i wzywają swoich 
członków pod sztandary. ..POW nie by-

ła jedynym czynnikiem w walce o wła-
dzę." W dążeniu do uchwycenia władzy 
każda pa - t t . starała się stworzyć sobie 
własną gwardię. Na legalnym gruncie 
(uznania władzy Rady Regencyjnej — 
J. L.) stoi jeszcze dzisiaj tylko Polska Si-
ła Zbrojna Obok niej istnieją jednakże 
oddziały byłych legionów Polskich. Bia-
ła Gwardia (byli członkowie korpusu 
Muśnickiego), POW jako wojskowy or-
gan lewicy, poza tym armia polska pod 
generałem Hallerem we Francji i od-
działy polskie w Rosji. Teraz dochodzą 
do tego jeszcze oddziały austrlacko-ga-
licyjskie (Polacy z b. armii austro-wę-
gierskiej — J.L). Jak Polaka chce po-
godzić te wszystkie cząstki?". • 

Władze okupacyjne uznawały za je-
dyną legalną władzę państwową polską 
Radę Regencyjną i powołane przez nią 
organy wykonawcze. Wieczorem 31 paź-

dziernika działający z ramienia Rady 
Regencyjnej komisarz Zdanowski kon-
ferował z przedstawicielami Generalne-
go Gubernatorstwa w sprawie przeję-
cia władzy. Wśród reprezentantów stro-
ny austr iackiej był także autor dzien-
nika, który zanotował: „Celem posiedze-
nia było ustalenie programu przejęcia 
agend gospodarczych (...) przez rząd 
polskL Jako ostateczny termin został 
ustalony 3 listopad. Rezultat rokowań 
został zawarty w protokole 1...} Tak 
więc byłby zrobiony pierwszy krok do 
ostatecznego przekazania administracji , 
niestety bardzo późna Aby zabezpie-
czyć szyb!:i wywóz naszych zapasów, 
chciałem już jutro przeprowadzić prze-
kazanie magazynów etc. Polacy, dziw-
nym zbiegiem okoliczności obstawali 
przy tym. że przekazanie nastąpi do-
piero 3 listopada". Wypadki dnia na-
stępnego wykazały, że zwłoka strony 
polskiej by In równie uzasadniona jak 
pośpiech Hausnera, dla którego motywy 
rzekomej opieszałości stały się Jur oczy-
wiste: „Na protokół z wczorajszego po-
siedzenia z komisarzem generalnym 
Zdanowskim, który miano mi dzisiaj 
dostarczyć do podpisania, czekałem da-
remnie cały dzień. Sądzę, że Polacy wo-
lą oczekiwać rozwoju wypadków i za-
łatwić się z nami bez protokołu.* 

Wydarzenia 1 i 2 listopada potwier-
dziły słuszność takiej oceny sytuacji. 
„Wypadki prześcigają się. każda godzina 
przynosi nowe wiadomości, nowe hio-
bowe wieści. Cesarz miał abdykować, 
Tisza (b. premier węgierskiej części mo-
narchii — J.L.) zostać zamordowany. 
Wiadomości te nie są jeszcze potwier-
dzone, ale są znamienne dla nastroju. 

Także w Polsce sytuacja zmienia się 
w każdej chwili. LipoSćak otrzymał de-
peszę polskiego szefa Sztabu General-
nego, Rozwadowskiego, w której ten za-
wiadamiał o objęciu władzy wojskowej 
w Polsce i Galicji. Dowiedzieliśmy się, 

te gen. Puchalski został komenderują-
cym generałem w Galicji, gen. hrabin 
Lamezan komendantem we Lwowie, a 
płk Legionów Roja w Krakowie Twier-
dza Przemyśl została przekazana woj-
sku polskiemu, pułki galicyjskie złożyły 
polską przysięgę. Z Kielc zatelefono-
wano, że tamtejszy 56 pułk piechoty 
(złożony w 80% i Polaków z (Galicji — 
J.L.) również żąda jak najszybszego za-
przysiężenia Polsce. Jest zrozumiałe, że 
gubernator 1 szef sztabu zostali tymi 
wypadkami wysoce poruszeni. W po-
łudnie zameldował się u Lipołćaka pol-
ski ppłk Pasławski, izef sztabu przy-
szłej polskiej dywizji, która ma mieć 
siedzibę \ t Lublinie. Człowiek. który 
dawniej wyglądał bardzo niewinnie, zbił 
Lipośćaka zupełnie z tropu. Guberna-
tor powiedział ml przy obiedzie. że nie 
ma już tu ta j czego szukać i opuszcza 

jak najszybciej Lublin. [...] Zastępca Li-
pośćaka, marszałek polny. por. KraIo-
wę tz zapytał mnie, czy pozostałbym 
przy nim w Lublinie. Odpowiedziałem 
twierdząco, dodałem jednakże, że kiedy 
nasze oddział> opuszczą Polskę, my 
również będziemy t u t a j niepotrzebni. 
Zresztą — kto jest Jeszcze teraz „na-
szym wojskiem"? Dotychczas liczyliś-
my do niego także Czechów, Węgrów, 
Polaków, etc. To jednak wydaje się 
ustawać. Po południu polecili się za-
meldować u generalnego gubernatora 
ppłk audytor Schmld*. i rotmistrz hra-
bia Dobfensky i prosili o pozwolenie za-
łożenia przez czeskich oficerów i żoł-
nierzy kokard narodowych. Lipośćak 
odmówił i zauważył, że my wszyscy jes-
teśmy jeszcze żołnierzami cesarskimi. 
Odmowa niewiele pomogła: wyznaczone 
na jutro zaprzysiężenie Galicjan spowo-

dowało szał radości także innych naro-
dowości. Wszystkie one chciały się przy-
znać do swoich narodów. Prądowi nie 
można już było się oprzeć. 

2 listopada, sobota; Wydarzenia są 
nie do opisania. Oddziały galicyjskie zło-
żyły dzisiaj we wszystkich miejscowoś-
ciach Generalnego Gubernatorstwo 
przysięgę Polsce i noszą już na czap-
kach polskie orły. Także czescy żołnie-
rze i oficerowie noszą na czapkach na-
rodowe kokardy. Czesi złączyli się w 
„Zgromadzenie Narodowe", jajco wy-
dział którego funkcjonuje w Lublinie 
„Czeska Rada Żołnierska". Zgromadze-
nia narodowe utworzyli tu także żoł-
nierze węgierscy i żydowscy, tylko Ju -

gosłowianie, czyli kompanie bośniackie, 
utrzymują dyscyplinę i stanęły do dys-
pozycji generalnego gubernatora, praw-
dopodobnie dlatego, że jest on Chorwa-
tem [...]. 

Wszędzie żołnierze porzucają swoje 
posterunki i udają się do ojczyzny. Ko-
lumny aut ciężarowych, które były przy 
dzieląne do ściągania zboża w terenie, 

pojechały, zapchane żołnierzami, ą„ 
kraju. 

(...) Połączeniu z Naczelną Kot otrutą 
Armii od wczoraj nie można już na.*/i^. 
zać. To, co wiemy ze świata z w m ; r/,-
nego pochodzi z miejscowych dzireni-
ków. 

Byłem przed południem u Lłpok-..ka 
1 zaproponowałem mu zaprzedanie 
wszelkich rokowań ze Zdanowskim Ro-
kowania nie mają już przecież żadnego • 
sensu. Ze względu na pr /e j ic le pułków 
galicyjskich, które stanowiły główny 
kontyngent armii okupacyjnej 1 utwo-
rzenie rad żołnierskich w oddziałach cze-
skich I węgierskich, a więc ze wzg.ęJu 
na zupełne unionn na&zego a u tory .-.i, 
wydaje się lepie! pięknym t'c lem *a-
memu zrzec się władzy niż pozwolić po-
zbawić się Jej <ił.»" 

Lipolćak poszedł za radą swe^o by-
łego szefa sztabu i jak zanotował w 
swym pamiętniku Inny funkcjonariusz 
Generalnego Gubernatorstwa '<r*zy 
Jampolski. zwołał na godzinę 11 ;>r/.rd 
południem ogólne zebranie oficerów i 
urzędników Generalnego Gubernator-
stwa. Na zebranie to przybył ju:; z 
chorwacką kokardą narodową na c 
ce. W krótkim przemówieniu zwolnił 
wszystkich i przysięgi na wierne c t -
rarzowi i złożył życzenia wiernej *.hiżby 
swoim narodom. 

Sobota. 2 listopada, za jmuje w dia-
riuszu Hausnera szczególnie dużo miej-
sca. ale też i wydarzenia przybrały ob-
rót /.byt szokujący nawet dla /.azwyczaj 
opanowanego w nieoczekiwanych sytu-
acjach 1 powściągliwego oficera korpu-
su Sztabu Generalnego. Ponadto. je*;o 
własna osoba znalazła się w cc trum 
relacjonowanych zdarzeń. 

„6.30 wieczorem. To jest zbyt szalone. 
Teraz także Niemcy austriaccy mają w 
Lublinie Radę Żołnierską i właśnie ja 
jestem je j „przewodniczącym". Doszło 
do tego tak: krótko przed obiadem za-
gadnęła mnie żona ppłk. W.: powiado-
miono ją t iż kilku oficerów rezerwy 
miało zwołać na popołudnie zgromadze-
nie wszystkich austriacko-niemieckich 
oficerów I żołnierzy. Wyostrzona uwaga 
potwierdziła tę wiadomość i zastana-
wiałem się, czy nie byłoby celowe, aby 
także czynni oficerowie wzięii udział w 
zgromadzeniu. Myśl o .^.gromadzeniu 
żołnierskim" wywołała nawet we mnie 
pewne niemiłe uczucia, w końcu zdecy-
dowałem się zapytać gubernatora. Lipoś-
ćak zgodził się ze mną. że byłoby do-
brze, gdyby także starsi oficerowie byli 
przy tym i radził ml odszukać zgroma-
dzenie. 

O 3 po południu rozpoczęło się w dru-
giej jadalni oficerskiej Generalnego 
Gubernatorstwa, zwołane przez kap:ta-
nów: von ICallingern I hrabiego Stein-
berga. zgromadzenie. Po kilku słowach 
wprowadzających tych, który zwołali 
zgromadzenie, zażądano wyboru prze-
wodniczącego i nagle — zostałem wy-
brany przez aklamację na szefa Rady 
Żołnierskiej. Moje zaskoczenie było og-
romne 1 sądzę, że w całym moim życiu 
"nie byłem tak zmieszany, jak w chwili, 
kiedy musiałem wejść na stół i wygło-
sić z te j zaimprowizowanej trybuny 
moją pierwszą mowę polityczną. Kie-
dy jednakże po słowach wstępu: „Ko-
chani austrlacko-niemieccy towarzysze!" 
wybuchł huczący poklask, stałei. się 
natychmiast pewniejszy i wypełniłem 
swoje zadanie jako tako przyzwoicie. 
[...] Po posiedzeniu udałam się do Li-
pośćafca l zameldowałem się — co za 
sytuacja dla oficera, który był 21 lat w 
służbie cesarskiej — jako przewodniczą-
cy austriackiej Rady Żołnierskiej. Li-
pośćak przyjął meldunek do wiadomoś-
ci, zauważył, że przyjęcie wyboru było 
bardzo rozsądne i przyrzekł nam swoje 
poparcie. 

Wieczorem. Przez miasto przeciągają 
niesłychane tłumy ludzi. Czesi urządził* 
pochód z wiwatami na cześć Pol*ki J 
zostali powitani okrzykami radości 
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Od austro-węgierskiej 
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Ludowej 
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